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We Wtorek 


Uwagi nad Multanami 


(Ułomek z 2 częsci niedawno wyszłey 
podroży przez Niemcy, Połskę, Mul- 
tany 1 Tuxcyią— przez Adama 
Neale Doltóra medycyny, byłe- 
gə iekarza przy Angielskiem posel- 
stwie w Stambule, członka Królew:. 
zgromadzenia lekarzów w Londynie. 
Tłumaczenie z Angielskiego ) 


Kray Multańshi zaczyna się przy Z o- 
ring małcy wiosce, w htórey przemieszku- 
ią tak Greocy iah i Aastryiaccy komisarze dla 
dochodzenia i podpisywania prszpórtów. Ca- 
ła səsiedzha okolica okazaie pozostałości roze 
łegłych lasów dębowych; które ogniera wa- 
łęssiacych się Tatarów i Cvgavów prawie zu- 
pełnie są zniszczone, ei bowiem w swych u< 
stawicznych pochodach wysypnią gerący pe- 
-piot pod na;więhsze drzews, a przez io zni- 
weczaia kórę, i staip się: przyczyną żeschnię. 
cia drzewa. Napoth:lišmy iedzę takowa ban- 
dę Cyganów w Zoring. J.h wozy szcze. 
golnie zbudowane i spainne drewnianywi 
dylsmi bes żadnego żełaza lub metalo. Nie 
używałą żad.ey mazi lub tłnstości do simaro- 
wania Osiów; a o podał iesżcze słyszeć się 
dnie odgłos skrzypigoy ich koi. | 

Neque linunt Rutani querulus pinquedine 
currus; 
Haud picis auxilium stridulus agis habet. 
„duditur veniens łonge crepilare Coilossay 
Sic fragiles currus, Russe vocare soles. 
Nanm faeiunt habiles uno vectore quadrigas 
Jnvectas Ruteni, quas equus unus agit. 
Nec facile inveniens ferrato haerentia clavo 
Plausira facit ligni cuncta ministerium; 
Et sine ferri usu pdngunt sua plausira 
5 terebris 
Et lignum ligno consolidare solent. 


Widoh Multan iest bardzo szcze- 
| gólny, a może w tych ezasach iedyoy, Znay- 
duia się w Europie dwa inne powiaty, któ- 
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re znim niegdyś bardzo wielkie pedobień: 
stwo miały, lecz postępy oświsty i rolnictwa 
w czasię biegn hilku wieków zamieniły te o- 
kolice, Multany zaś pozostały w swym 
poczathowym stanie. Bagniste błonia i małe 
łeziora przerzynaja ia w rozmaitych hierun- 
kach. Niegdyś znaydowały się M eklenburg 
Strelice i Vendée w temże samym sta- 
nie, leoz teraz Ven dćwe zopełnie iest cso- 
szoną, jeziora zaś Mehlenburgskhie 
wyczerpane. — Wszystkie te trzy Kraie były 
zamieszkane od Wendow czyłi luców osia- 
dłych nad moczaromi (fens, Finnów ), a te 
same pokolenia zaieły także w Anglii pro- 
wincyię zwana Kem bridgeshire, Zdaie 
się, izdawni Wendowie podubnie Heal- 
łendrem naszezo czasu, byli bobrami po- 
międsy Tudzmi, gdyż wszystkie ich osady 
znsydowały się na brzegach małych rzek lub 
iezior lub w poblishości moczar i bagnisk. 
Trodno zaiste przyidzie odgadnąć, čo za in- 
stynkt ich naprowadził do obierania sobie te- 
go położeoia; lecz iest wielhiem pódobień- 
stwem doprawdy, że się ich żywność s ryb 
i ptaków wodnych składała; a gdy poznali 
że moczary będąc wedaą okryte mniey nie uży- 
teczpemi się staną, wznosili groble po nad 
wązkie bysśłż rzeki, i mapełniali błonia ba. 
gniste wodą, poczem bezpiecznie w ich są- 
siedztwie przemieszkiwać mogli, tam żywi- 
li się linami, piskorzami i dzitżn ptastwem. 
Naywiększa część rzek w Maltanaoh iest 
dofychczas przerżnięta iszami, które bieg 
wody tamuią i stawy trworzą, pe nad temż 


Jiszami anayduią się młyny, a wioshi leża w 


pobliskości. Człowiek musił się «w swym 
dzikiem stanie wiele nanczyć z uważania za- 
trudniea zwierzat nieroznmnych, Dawai dzi- 
cy Europy naśladowali zapewnie zwyczay 
bobrów w wystawiania grobeł i w znoszenin 
chat gliniastych, gdyż kształty budynków tych 
szczególnych czworonożnych amfibiiów nay- 
lepsze ìm wzory podawały. Jezeli Nauti- 
lus naqczył żeglować, a dzik ziemię prze» 
wragać, mozna tedy bez przesady %nvsić, 
że bóbr i iaskołha ich nanozycielami-bytv 


w kopaniu szańców i w badownictwie. Hra- 
bia Potocki mowi, „że lady ukraińskie wy- 
łączne upodobanie w stawach,  posiadaią. 
Gdzie tylkó iaką rzekę groblą wstrzymać mo- 
gs, tworzą zaraz staw i zakładsią wies; 
gdzie zaś aatura okolicy nie doposzcza takiey 
hidranliczney budowy, tam można iechać 12 
do 15 godzin nie nadybawszy ani iednego 
poinieszkąania. * To opisanie może bydź spra- 
wiedliwie do Multan  przystosowanćm. 
Jedna strona tego Krain składa się z rozlegie 
sterozących pagorków piaskowych zwanych 
stepami, a ońrytych bayną trewą s?ażącą na 
pastwiska trzodom owiec, koni i bydła ro- 
gatego. Ten iednozgodny widok przerywa- 
ią od czasu do czasu małe ohrsgłe ieziora w 
sposobie wzwyż w spomnionym, a pomiędzy 
wioskami patriarchaluie się okazuiącemi i c- 
toczcenemi plecisnewmi płotami, nia widać ża- 
dnych drzew, same tylko krzaki i zarośłe, 
gdzie niegdzie pola kaknrydzane, kołe dro- 
ki nwiiaią się zaiace, i całe czeredy iarząb- 
ków i innego ptastwa; te drogi są tak rowne, 
iż hola powozu cicho się toczą, iakby na pia- 
skowych brzegach morza. Wieśniacy Mnl- 
tańscy są zakartowanym, i naturalnym la- 
dem, ich abior składa się z białey wełnianey 
lab płociennćy odzieży z czapka baranem o- 
Brytą i z sańdałowz wszystha co ich ota- 
pza i ich sposób zachowywania się, wznieca 
przypomnienie życia pasterskiego, w dzięcin- 
stwie towarzyskiego połaczenia, gdzie iesz- 
cze kaźdy obraz, każde poruszenie umnysła 
prostotę spokoyność i niewinność okazywało. 
Zaayduie się kilka wielkich historycznych o- 
brazów Rubens» szczególnie sztychowene 
przez Bolswerka, które naydokładniey po- 
wszecłny widok Maltan., wysłąwiaia, a 
te piękności sa iedynemi w nata% a iah nayle- 
piey ich charakter małniacemi. 

Pierwsza wieś rozległa, przez która prze- 
ieżdzaliśny wwała się Dorohoi; i leżała 
podobnie innym nad stawem, następuiąca by- 
ła Batussano także wielkie mieysce, gdzie 
się znaydowało kilka kramów w schodaiin spo- 
sobie, w nich siedzieli właściciele w Gre- 
chich ubiorach z założonemi na krzyż . noga- 
mi, i spokoynie karzyli z swych długich” ey- 
bnebów. Tutay przepędziliśmy noc w żydo- 
wshiey gospodzie. Tego wiecznra było tu 
wesele, a Mrzyki, huczne spiewy i radośne 
odgłosy gości weselnych, nie dały nam aż do 
świta ani oka zmrażyć; gdy w tém wszedł 
nasz woznica i zapowiedział dalszą podróż. 

Następniącego wieczora nie byliśmy 
szczęśliwszymi, był to bowiem Piątek, a ne- 
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si żydowsey poczty!'iony zatrzymali się rapto- 
townie o szostey godzinie po południu w 
wiosoe zwanćy Molla gost, i żadne po 
grożki, prożby i dary nie zdołały ich poraszyć 
do dalszego iechania, W prawdzie starali 
się wyszukać chłopów Myuyłtańskioh, htó- 


rzyby mas do Jas zawićzli, lecz nie byśi 
syczęśliwymi w dopię:iu tego zamisra. Gos- 
poda czyli Karczma, w którey zostawalismy 


znaydowała się iak zwyczaynie w rękach ży. 
dowskich, a dzieci obrzezsnią ogasili iuż 
ognie i zapalili siedwiostronną lampę szaba- 
sową, przy którey świetle  wyśpiewywali, 
przy „nurtach Babelu * w tem samym dyia- 
lekcie, w itórgm Królewski poeta ten śpiew 
żałosny ałożył. Nie zgadzało się to z ich 
zwyezaiem , sżeby dozwołić ua rozpalenie 
ognia wewnątrz tch pomieszkanis natenczas, 
gdy iuż szabaśnik był zapalony, lecz nasz 
głód nie chciał przystać ua wzaiemne zezwo- 
lenie; bylismy więc przymuszeni zerwąć część 
dachu słomiauego i ogrodzenie tylae i roz- 
palić sobie ogien w środku dziedzińca, przy 
którym „gotowaliśmy nasze iedzenie. Csłe po- 
mies*kanie było bralnieysze iah zwyczsynie, 
wsrędzie się wiła wielka liczba pchłów i 
muskitow, a ten pobozny koncert trwał wciąż 
z ubywaiącą cznynościa Besa — 0 spania, we 
wnatrz izby ani pomyśleć można było, nie 
znaydorwała się nigdzie nawet dobra st doła dla 
naszego noclegu, masieliśny więc szukać 
neietzki w naszych bryczhach, gdzie płasz- 
czami okryci pczepędzilisiny noc na sposob 
Don Kisohota strzegąc nsszey zbroi przy 
świetle Xiężyca. Dzień był bardzo gorący 
cała okolica napełniona moczarami i zamiesz- 
kana od niezliczoney liczby żab, a nocoa 
wysiewy tak imocne, iż następuiącego poran- 
ku od bolu głowy, kataru, zawrotu głowy 
i innych febrycznych napadów zaledwie cho- 
dzić mogłem. Pełen radości usłyszałem, że 
konie iaż zaprzeżone, gdyż kilku Molta- 
tanó w obowiązało się przewieść nas da- 
ley. Nasza podróż szła tego dnia przez oko- 
lice podobnego widoku iah poprzedzalące z 
tym tylko wyiątkiem, że spotykaliśny od 
Qżash do czasu rożne podrożuiące hordy Cy- 
groów w karawanach, ciągnące w swey prtry- 
iarchzlney prostocie, i towarzyszone od stad 
koni i bydła rogaiego, kobiety były ponbie: 
rane dziwnym sposobem, na głowie miały 
różne nateryie, okryte bogato srebrnemi i zło- 
temi pienigdzmi, małe dzieci wisiały albo na 
plecsch lab przy piersi, za niemi zaś postę- 
powały dorosthi od 6 do 10 lat żapełnie na* 
go prowadząc konie lub pędząo woły. Me 
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$zczyzni mieli postać dzika, z rozozuchranemi 
włosami i zerośniętą broda na pół nago albo 
ZŁ Zarzuconą na piecy skórą owczą, leez pra- 
wie wszyscy byli wzrostu dażego i pięknie 
ukształceni Nawet z psd łachimanów i nie- 
chlnyscwa, któremi byli okryci wykryweła się 
dzika godność ich niepudlegtego charaktern. 
( Ciag dalszy nastąpi j 


Uw a ga 

W pismie czarowem: Dziennik to w a- 
rryski ( Conversations -błatt), wychodza- 
cem w Wiedniu i korzystnie ząlecaiacym 
Się, wyczytałem co nsstępnie: 

„» Gorliwość i usiłowania zawiązanego w 
Węgrzech towarzystwe nayuczehszych i 
qayświatleyszych Magyar ów ( Madziarów ) 
wykrywające się 00 raz bardziey -w każdym 
zeszycie narodowego pisma czasowego: Tu- 
domanyos Gyüitemeny, którego są wydaw- 
oami, rokuią W ęgróm niedalehą epokę po- 
stawienia się w rzędzie Narodów celuiaoych 
oświatą. Ten prawdziwie patryjotyczny zapał 
połączony z nmiepospolitym sił nakładem, owa 
pakonieo rzadka bezinteresownośc nczonych 
Węgrów, z którą poświęcnią się dla wszel- 
kiego redzaiu oświaty swoich współziomków, 
usprawiedliwia twierdzenie nasze. Diteratnra 
zostaie u nich po naywięhszey części w rę- 
hach ludzi maiętnych; lub urodeeniem i do- 
Stoynością odznaczaiących się mężów “ 

Zwraosiąc uwagę nn to gorliwe literata- 
Ta zaymowanie się Węgrzynów i ns owe 
postępy, które w tym zawodzie nczyni- 
ły Warszawa, Wilno i Kra ków, bole- 
sno iest zsiste widzieć , ile nam ieszcze do 
zrównania się z nimi pozostaje. 

Nowe dzieła sa n nas rzadkiem ziawiskiem 
wyiąwszy albowiem kalendarze, poezyie dø 
rywhowe, i ńsiążki szkolne, ledwie dwa lub 
trzy dziełhka wychodza do róku, drnkowane 
we Lwowie i to chyba nakładem którego 
z Księgarzy. $ 

Do roku 1844, nie mieliśmy nawet G a; 
Zety, a dopiero od rohu 18t6go wychodziś 
Łsczął Pamiętnik (teraz Pszczoła Pol- 
ska); lecz widać oczywiście, ży tak R oz- 
mwitości wydawane przy Gazecie iah i 
Tszczoła nie wiele za muia Pobliozność 
i mało doznsią wsparcia miłośników literatu- 
ry, Do iakiegoż stopnia nie doszłyby te pi- 
sma, gdyby gropo współpracowników powięk- 
szyło się i światli mężowie, nudzieląć im 
chcieli płodów literackich prac swoich, Rtó- 
rym się w chwilach woluych poświęcaią. ` 


„rzyby mnie przewyższyli I 


„ Pisma oznsowe są nayistotnieyszym środ- 
kiem do upowszechnienia l;teratory; uży- 
teczność ich iest uznąna: we wszyskich hra- 
iach przyczyniły się wiele do oświaty, 080- 
bliwie w Warszawie i w Wilnie, nas 
sze tylko nie osiągaia tego celu, ponieważ 
ci, którzyby talentami swoiemi mogli poży- 
fecznymi bydź, lob drugich zachęcać, obo» 
ięłnyini są na to, albo też na pisma Kraiowa 
nie zwracaią należytey nwagi. 

Jakiż pożytek nie przyniosłyby pisma na- 
sze, gdyby ci, co maią do tego sposobność 
i środki, zaymuiąc się zbieraniem osobłiwo- 
ści historycznych lub fizycznych Kraiu nasze- 
80, takowe nam udzielali; gdyby naylepsze 
urzadzenia gospodurskie, których mamy podo- 
statkiem, ogłasząli; gdyby dostarczali zbiorów 
topograficzu;ch i statystycznych, gdyby szla- 
chętne czyny wydzieraiac niepamięci, atara- 
li się uczynić ie powszechuie znenemi, lub 
gdyby nakonieo udarzali nės rozprawami w- 
przędmiośach dlą dobra Kraiu ieszcze po- 
zostałych, 

Mamyż w względzie literachim, ostatnimi 
byźd i pozostać między aaszemi sąsiady ? 
nie obudziż się w ues nayślachetnieysza w tey 
mierze i naypożyteoznieysza zazdrość? a!boteż 
zechcąli świstli mężowie (0 iskżebym szczęśli- 
wy był, gdyby ich skłonić do tego) których 
nam w Galicyi zapewnie nie zbywa, zech- 
oaż mowię, zasilaiac nasze pisma czasowe go- 
dnemì celu rozprawamii wiadomościami, obu- 
dzić i utrzymać czynny zapał do literatury i 
tym sposubem świetnie zasłożyć się współ- 
czesnym. 

Pisma czasowe wychodzące w Warszą- 
wie są sharbcem (kiedy przytoczę ieden tył- 
ko przykład ) nayszanownieyszych płodów ie- 
niinszu Stanisława Potockiego, w któ- 
rym przechowane będą dla potomności; mia- 
łożhy niepodobna bydż, aby i nasze pisma 
mie posłużyły za dowód rozkrzewioney oświa- 
ty i literatury w Galicyi? 

Dozwolcie mi świabłi i uczeni mężowie 
Galicyi, mnie, który w miarę sił adziela- 
łem się nieco w R ogzmaitośáciach Lw o- 
skich, dozwolcie mowię podnieść głosu: 
obymwiela i częstych miał naśladowców, kio- 
W... 


Bayk a 
Szczygieł i Słowik. 


Niebespiecznie wytykać cudze uohybfenia, 
Czasto tylko sam zdoła, ġa wszystko odmienia, 
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J gdy każdy się s drugim błąd wspierać iednoczy, 
Zatkaymy -sobie wszy, zamkniyymy i oczy. 
Czyieyż duszy głos miły spięwu nie przenika? 
Caty ród ptasi słuchał wdrięcznego słowika, 
Shaka? trzepał się, wznosił, a ce jeszcze 
$ więcey, 
€zołem bił tym przymiotym natury zwierzęcey. 
W zruszył się szczygieł na to nieuwiarkowąnie, 
Przerywa śpiew i mowiąc, w pośród .piąków 
$tanie: 
Nie sądźcie, bym zazdrościł słowikawi sławy, 
Nie żadam iey; widzicie, żem chudy, hoszławy, 
J prawda. Myśmy wszyscy w redutowcy sali, a 
Przed laty go takiego w Lwowie oglądali, ( 
Wiedzieć przyczynę mówię przed mistrza 0- 
t bliczem, 
Ledwiem odethnął, tedwie przestałem bydź 
W: niczem, 
Mistrz mnie zamknąawszy w hłatce wziął pod 
swoie władzę, 
Uczył mnie, a gdym nie chożał ulegać powadze 
Przymuszał mnie do tego codzienaemi chłosty, 
Męczęńską bezsennością, nieznośnemi posty. 
W młodości będąc, nauk nie umiałem cenić, 
Lecz z wiekiem i móy nmyst musiał się od- 
mienić. 
Poznawszy onych wartość; ztym większy 
` zapałem, 
Dni, nocy, siły, zdrowie dľa nich poświęcali en 
Natura mey ustąpić masiała pilności, 
J mimo rodu wego nie doshoenałości, 
Biegły iesten w rachankach, składam zręcze 
nie głoski, 
Przecież, że mało umiem, wy robicie wnioski, 
Niesprawiedliwy rodzie! 'Foż prac natężenie, 
Niżli dar organiżma w wnieyszey u was cenie?, 
Toż Konieczność natury, tyle a wss znaczy? 
Powiedcie niechay człowiek zaśpiewa iBaczy, 
Lecz o to; szmer powszechny powstał między 
ptaki, 
Każdy go szarpie trąca, dzinbie ishi takı. 
Byłby był życie stracił pod przemocy ciosem, 
Lecz zleciał, tem się ieszcze dawszy słyszeć 
głosem, 
Nie lubicie więc prawdy to iey nie słuchaycie, 
Ale przynaymniey sami siebie nie zniżaycie. 
G. J. Szadbtey, 
Teatr 


w Lwowie. 
Wystewiono rg Mais na dochód P. Rat. 


*) W roku 18ıg między innemi zbiorami kruszców, 
ptastwa i zwierzżt wypcharych, pokazywano w 
sali. redutowey szczygła, który maige przed sobą 
rozłożone lezby i litery, wypuszezony z klatki z nay- 
wickszą dokladnością rachował i słowa układał, 


- 


kowskiey młodszey drama w 3 aktach pod ty- 
tałem: La nassa. Zwyczay żywopału hobież 
po .śmierecżi mężów , zwyczay berbarzynshi £ 
ludzkość obarzaiacy panował iah wiadomo w 
Malabarze. Lanassa miała się stać ofia- 
ra tego fanatyzmu-— oddawszy pomiimowol- 
nie swoją rękę człowiękowi, którego nigdy 
nie kochała i w krótce po zamężuiu wdowa 
ją zostawił, widziała się przymaszoną w hwie- 
cie młodości poświęcić sweie życie nroionym 
przęsądom. Jut okrntny Arcybramin oczehie 
wał tey chwili z PETRE gdy w tem 


Senimbi -iden z Braminów wysłany do 
Lanassy dla w zmocnienia iey odwa- 
gi; poznaie w uiey swołą siostrę. Pee 


ten radości i smuthka szaka środków iey oca- 
lenia. Na czele woysk Hiszpańskich oblega- 
iacych wyspę znaydował się Mo ntalbam 
mąż szlachetny, pogardzaiacy przesadami i 
przyjaciel ludzkości; na odgłos niebezpie- 
czeństwa grożacego pewney kobiecie spieszy 
ią ratować, a dowiedziawszy się, że nią iest 
Lanassa, ta, dla którey od dawna naygo» 
rętszą pałał miłością i nie' zachwianą wier- 
ność doohowywał, podwala swoie usiłowania 
dobywa miasto, i właśnie w tenczas, kiedy 
inż ma stos wstępowała, wraca ia sobie iiey 
przyjaciołom. Charakter Lanassy iiey o- 
bróucow sprawia odbiiaiącą sprzeczność w 
porownaniu z złosliwym Arcybraminem. 
Nastąpiła Komedyia w 2 ahtach z Nie- 
mieckiego A. Kotzebne przez F. Błotnichie- 
go przetożona: Zona złośniea. P. Ko. 
romaoka przywłaszczyła sobie zupełne Pa- 
nowauie nad wężem, a będsc do tego zaze 
drośung, zmuszała go do zdawania "achuukn 
z. wszysthich czynności, kochający mąż ale- 
»ł iey we wszystkiem. Tym czasem stara się 
Moior Koronzchi uwolnić swoiego brate 
ztych więzów, przekonywa go, że dla unik- 
nienia sprzeczek domowych powinien użyć 
całey swey powagi i i»ko głowa domo dzia» 
łać. Żona nie przesiaie nękać go wyrzutas 
mi, różne nie porozumienia z powodn uiłośch 
Karola sypowca Koronsokiego tem mos 
gniey władzę żony czuć mu daig. Niestaie nareś- 
eie cjerpliwoici mężulkowi, ra pomocą Maiora 
poskramia sweig żonę i wydobywa się z pódiarz= 
ma kobiecego, Ta :tvNa zrięła widzów; zdaie 
sięiednaBże, że żona nie tyle zasłożyła na naze 
wisho złośnicy iah bardziey zazdrośney, 
wsnysthie bowiem iey postępki dowodziły, że 
zazdrość była iey głowną przywarą, która gay- 
bardziey swoiego męża trapiła. 
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